Zawsze pogodna, pełna energii

Nie znałyśmy się. Ona pracowała na Malczewskiego, ja na Myśliwieckiej. Znajomość została zawarta dopiero w stanie wojennym, kiedy nas wyrzucono z radia. Obydwie zajmowałyśmy się kolportażem podziemnych wy​dawnictw. Przychodziła do mnie dość często po książ​ki, prasę, znaczki. Przypadkiem dogadałyśmy się do pracy w tej samej firmie, do znajomości z tymi samy​mi kolegami. Zawsze pogodna, pełna energii, dyskret​na, chętnie podejmująca każde wyzwanie. Kiedy w ro​ku 1985 trzeba było obserwować lokale wyborcze, aby ocenić skalę bojkotu, zaproponowałam Ninie udział w mojej grupie ,,rachmistrzów" na Ochocie, Zęby nie zwracając na siebie uwagi skutecznie liczyć wchodzą​cych i wychodzących, należało znaleźć pretekst do dłuższych spacerów w jednym miejscu, i to dobrze przecież chronionym przez agentów SB

Nie zapomnę spotkania z Niną na Niemcewicza - ja z wypożyczonym od przyjaciół i bardzo płaczącym dziec​kiem w wózku, Ona z cudzym rozszczekanym jamnikiem na smyczy. Minęłyśmy się bez słowa, przejmując jedna od dru​giej stanowisko obserwacyjne. Tego dnia kilka razy mijałyśmy się w podobny sposób, krążąc po różnych ulicach Ochoty.
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